
T Y G O D N I K
O B O Z O W Y

M ,p ., sobo ta , 21« p a ź d z ie rn ik a  19AA r ,

D E C Y D U J E  W je d n e j ze swoi cli nów, 
POSTAWA NARODU wygłoszonych w 19¿tO ro ­

ku, C h u rc h il l  powie­
d z ia ł ,  że naród a n g ie ls k i  pow inien w te j*  
c ię ż k ie j  c h w ili  d z ie jo w e j zachować s ię  
ta k , a^eby k ied y ś w p rz y s z ło ś c i  h is te ry k  
mógł n a p isa ć , żc te n  n a jtru d n ie js z y  okres 
b y ł  zarazem szczytowym wyrazem w ie lk o śc i ■ 
narodu  a n g ie lsk ie g o . ' *

C h u rc h ill  m ia ł r a c ję .  M iał r a c ję  jako 
A ng lik , k tó ry  w t e j  w o jn ie  w yw ołał;z u ś ­
p ie n ia  honor i  am bicję narodową A n g li i .  
Jego  r o l a  w ży c iu  narodu a n g ie lsk ie g o  • 
j e s t  już d z i s i a j  ja sn a . Jemu A n g lia  na 
do zaw dzięczen ia, że v  początku  t e j  wojry 

-  dość wcześnie., ażeby u ch ro n ić  A ng lię  
p rzed  k a ta s tro f , ; ,  j a k i e j  u le g ła  F ra n c ja  -  
on odw rócił zasadn iczo  k ie ru n ek  p o l i ty k i  
a n g ie l s k ie j .  Jego pop rzedn ik , Chamber­
l a i n ,  b y ł  bankrutem , i  ch ociaż  zmuszony 
b y ł  pod jąć  wojnę, rz ą d  jego  rep rezen to w a ł 
zawsze chw iejnosc , n iezdecydow anie, b ra k  
l i n i i  -  i ,  co n a jw aż n ie jsz a , re p re z e n to ­
w ał s t a l e  p o te n c ja ln e  m ożliw ości powrotu 
na drogę u s tę p liw o śc i i  kompromisu. 
P r z y jś c ie  C h u rc h illa  m iało  to  znaczen ie , 
iż  r a z  na zawsze ‘p rz e c ię ło  to  og ląd an ie  
s ię  na możliwość ponownej m o n a ch ijsk ie j 
n iehonorow ej ugody ozy k a p i tu la c j i^  odcię 
ło  Anglikom drogę kompromisu z Niemcami -  
zm usiło  io h  do trw a n ia  w d e c y z ji  w a lk i, w 
d e c y z ji  n ie u s tę p liw o ś c i ,  jed y n e j m ądrej i  
celow ej d e c y z ji  p o l i ty c z n e j .

N aród a n g ie ls k i  b y ł  na t y l e  m o ra ln ie  
zdrowy, iż  to  h a s ło , rzucone p rzez  Chur­
c h i l l a ,  zrozum iał, u zn a ł za swoje. U w ie- : 
r z y ł ,  że ta k ,  ja k  C h u rc h il l  mówi, j e s t  do ' 
b rz e  i  s łu s z n ie .  C h u rc h il l  wydobył z na­
ro d u  a n g ie lsk ie g o  to , co. b y ło  a b s o lu tn ie  ! 
kon ieczne  d la  w ygrania wojny, wydobył s i -  j 
ł ę  ideowego i  moralnego n a p ię c ia , k tó ra  
mogła s ię  zm ierzyć z o lb rzym ią  s i ł ą  w o li 
zw ycięstwa narodu n iem ieck iego . Za H i t l e  
rem s t a ł  cały  naród  -  za C hurch illem  s ta ­
n ą ł  ta k ż e  cały  naród .

C h u rc h il l  u e liro n ił  A ng lię  p rzed  rozdwo 
je n ie n  F r a n c j i ,  k tó r e j  bezideow a p o li ty k a  
w d ecy d u jące j c h w il i  n ie  'p o t r a f i ła  zawro­
c ie .  P e ta in  m ia ł w iększość, za de G-aul- 
l e ł en p o s z ła  g a rs tk a . Narodowi fra n c u s -  
kiemu zab rak ło  C h u rc h illa  -  a. może zan ik  
tężyzny b io lo g ic z n e j  i  m o ra lne j posunął 
s ię  ta k  d a lek o , że p o l i ty k a  kompromisu 
niedozw olonego, p o l i ty k a  k o l la b o r a c j i  z 
■wrogiem b y ła  już  następstw em  n ie  do odro-
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b ie n ia .  Dość, że F ra n c ja  -  in a c z e j an iże  
l i  A n g lia  -  w t e j  w o jn ie  swojego n u r tu  po 
l i ty c z n e g o  n ie  o d n a laz ła . Trawiona choro 
b ą  bardzo  głęboko s ięg a ją ce g o  rozdw ojenia, 
tkw i d z i s i a j  lw ią  c z ę ś c ią  swojego sp o łe ­
czeństw a w k lim a c ie  s c h o rz a łe j  m oraln ie  i  
p o l i ty c z n ie  atm osfery  przedwojennego zan i 
ku tężyzny ; drobna zaledw ie częśó w b o lć s  
nyoh konw ulsjach zmagań z w ła s ty n i wew- 
nętrznym i tru d n o śc iam i, szuka, 'pod znakiem 
lorąyża le ta ry ń sk ie g o  i  z w iz ją  Joanny 
d 'A rc  swojego w łaściw ego, uczciwego o b l i ­
cza narodowego.

0 F r a n c j i  h is to ry k  n ie  powie, że w 
c ię ż k ie j  p ró b ie  wojny obecnej naród zacho 
w ał s ię  ta k , ja k  teg o  wymagała jogo ambi­
c ja  życiow a; h i s t o r i a  F r a n c j i  n ie  uzna t e  
go ok resu  za ok res w ie lk o śc i, le c z  małoś­
c i ,  upokorzen ia  i  p r z e s t r o g i  -  bo gdyby 
n ie  n io u g ię to śc  A n g li i ,  F ra n c ja  byłaby 
d z i s i a j  już ty lk o  światem g in ą c e j k u ltu ry ,

• zm iażdżonej p rz e z  s i ln ie js z a ,  w lta ln o śc  
germańską.
. ' A n g lia  i  F ra n c ja  w t e j  w o jn ie  -  to  
dwie różne z u p e łn ie  s y tu a c je  p o li ty c z n e . 

■Naród zjednoczony wokoło swoich 'prawdzi­
wych najw iększych  w a rto śc i i  ideałów  -  z 
d ru g ie j  strony  naród , k to iy  z a t r a c i ł  swo­
jo  id e a ty , na ró d  ro z b i ty ,  rozdwojony, byó 
noże .naród, k tó ry  czek i c ię ż k a  w/ojna do­
mowa.

A P o lsk a ? - Jak ą  drogę iw t e j  w ojn ie  
Polska- o b ra ła ?  Ozy drogę tężyzny i  wy­
trz y m a ło śc i, drogę w znoszenia s-ię wzwyż, 
czy to ż , ^ak F ra n c ja , 'drogę s ta c z a n ia  s ię  
w zależn o ść  zew nętrzną i  n a jg o rsz ą  ze 
w szystk ich^n iew olę w łasn e j s ła b o ś c i i  bez 
p ro  gramowe sp i .

~ By lisicy  u s t a r t u  t e j  wojny narodem wy­
jątkowo ■ zjednoczonym, a oo j e s t ’ważne, że 
jedność , k tó ra  wrbedy s ię  'sam orzutnie 'stwo 
rzryła, n ie  b y ła  je d n o śc ią  przypadkową, 
a n i  wypadkową, w ynikłą z ta k ie g o  czy inne  
go p o lity c z n eg o  rezo n ers tw a  -  to  b y ło  
z jed n o czen ie  naprawdę w artościow e, bo 
z jcdnoę zen ie  wokoło na j  szc zy tn ie  js  zy ch dą 
żeń  jodynie  s łu szn y ch  d la  narodu p o ls k ie ­
go, -  p rz e z  cały  naród p rz y ję ty c h  i  za 
swoje uznanych. W tym z jed n o czen iu  b y ła  
wielka. mora.lna s i ł a  z gatunku t e j ,  jaką w 
ro k  p ó ź n ie j wydobył C h u rc h ill  z narodu an 
g io lsk ie g o .

Cały nar'ócl p o ls k i  w id z ia ł  doskonale , ; * 
żc wo jn a  b ę d z ie  s t r a s z n ie  ciężkim  dośwind 
Cszcniom. My sny s ię  togo  n ie  b a l i  ja k
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F ra n c ja  B luna ozy A n g lia  G haiiborlaina, 
nysąy ro z u m ie li  wsąy say, że in n e j d ro g i 
n ie  ma, że t r z e b a  "walczyo, bo in a c z e j zg i 
n ie n y . YJ zakamuf 1 owanym "wyrzeczeniu s ię  . 
p o l i ty c z n e j  n ie z a w is ło ś c i ,  w kompromisie 

-  w idzieliśm y wszyscy k a t a s t r o ­
f ę  n a r o d u .

Taką je d n o litą .p o s ta w ą  narodu p o ls k ie ­
go tłumaczy s ię  f a k t  niezw ykły, k tó ry  na- 
pewno p rzy sz ły  h is to iy k  ocen i jako  świa­
dectwo w ie lk o śc i narodu -  f a k t ,  że n ie  ma 
o f ia ry  ta k  Y żielk iej, k tó ra  by mogła nas 
złam ać, p rzed  k tó rą  mogliby sny s tchó rzyć  
ozy cofnąc s i ę ;  w ię c e j, n ie  ma ta k  w ie l­
k ie j  o f ia ry ,  k tó r e j  byśmy ż a ło w a li -  pod 
jednym warunkiem, ż e  ' c e l  n a s z
m u s i  b y o  o s i ą g n i ę t y ,  
ż e  P o l s k a  b ę d z i e  w i e l
k a  , n i e p o d l e g ł a  i  c a ł a .
Gzy można z teg o  c e lu  rezygnować, czy moż 
na te n  c e l  poddawać jakiem uś kompromisowi? 
A ni C h u rc h ill  n ie  za leca łb y  teg o  A n g lii ,  
a n i  dc G-aulle o d ra d z a ją c e j s ię  F r a n c j i ;  
mógł to  doradzać łydko C ham berlain, czy 
p rz e d s ta w ic ie l  fran c u sk ieg o  f r o n tu  ludowe 
go -  Blum. A le c i  lu d z ie  n ie  re p re z e n to ­
w a li  narodowej p o l i t y k i  A n g li i  ozy F ran ­
c j i ,  c i  lu d z ie  n ie  budow ali p rz y s z ło ś c i  
swoich narodów, a l e  ją  lik w id o w a li.

N ie  danym b y ło  F o lso e  mieć w t e j  woj­
n ie  człow ieka, k tó ry  by b y ł  ta k  doskona­
łym w yraz ic ie lem  uczuc i  e n e r g i i  narodu, 
jakim  j e s t  w A n g li i  C h u rc h ill .  N asza sy­
tu a c ja  j e s t  in n a . uśw iadom ienie tężyzny 
m o ra ln e j toarodu tkw i w poszczególnych jed  
n o s tk ach  i  w masach narodu -  n ie  objaw ia 
s ię  w o f i c j a ln e j  p o l i ty c z n e j  re p re z e n ta ­
c j i ,  p e łn e j  ja k ic h ś  zahamowań, ham lciyzo- 
w ania, p e łn e j  j a k ie j ś  n icu m ie ję tn o śco  ro ­
zumnego w yrażan ia  na forum światowym 
s łu sz n o ś c i praw  p o ls k ic h . Prawda, że byó 
rzeczn ik iem  narodu p o lsk ie g o  n ie  j e s t  ł a t ­
wo, że P o lsk a , położona w sarym se rc u  n a j  
b a r d z ie j  skomplikowany ch zagadnień  euro 
p e js k io h , ma. w ięoej wrogów n iż  obrońców - 
a le  czyż ta k a  sy tu a c ja  tym b a rd z ie j  n ie  
wymaga od n as postawy s i ł y ,  z jed n o czen ia  . 
wokoło ła tw o  o s ią g a ln e j  na  rynku między na 
rodowym ugody k o s z t e m  p o ­
ś w i ę c e n i a  i s t o t n y c h  
p o d s t a w  b y t u  n a r o d u  
p o l s k i e g o .

P i ł s u d s k i  DCtrił, że P o ls k a  musi g rac  
drogo. Rozum iał p rz e z  to ,  że d o b re ..rezu l 
ta ty  dac może P o lsc e  jed y n ie  ta k a  p o l i ty ­
ka, k tó ra  n ie  ła.two u s tę p u je , nigdy n ie  
k a p i tu lu je  i  zawsze twardo b ro n i  teg o , oo 
do ż y o ia  P o ls k i  j e s t  n iezb ęd n ie  kon iecz­
ne . A le ta k ą  p o li ty k ę  można prow adzić 
ty lk o  w tedy, j e ż e l i  s i ę  ma poczuc ie  zna­
c ze n ia  i  w agi P o ls k i  w międzynarodowej 
gnze p o l i ty c z n e j ,  j e ż e l i  s i ę  umie d la  id e  
ałow  p o lsk ic h  montować s i ł ę  P o ls k i .  Jeże  
l i  s i ę  uważa, że  P o lsk a  j e s t  b e z s i ln a ,  że 
•wojsko .polskdleHiD-wejgóla ja k aś  ty lk o  hono

rowa re p re z e n ta c ja  o znaczeniu  propagando 
wego symbolu ozy pokazu, j e ż e l i  s i ę  uważa, 
żc wojsko t o  wobec tale w ie lk ie j  przew agi 
l ic z e b n e j  innyeh a rm ii n ie  może odgiywaó 
r o l i  skutecznego wy r a z ie  i c l a  w o li p o l i ­
ty c z n e j narodu p o lsk ieg o  -  bo naród rzeko 
no ta k  słaby  wogóle w łasn e j w o li posiadać  

. n ie  noże -  w tak im  r a z ie  n ic  p o z o s ta je  
n ic  innego jak  g rac  ta n io ,  "to znaczy c h j t  
n ie  swio.dezyc u s łu g i, l ic z ą c  na łaskaw ość 
p ro te k to ra . Taka p o lity k a , skazana b y ła  
zawsze i  j e s t  d z i s i a j  -  na bankructw o♦

P i łs u d s k i  zno.ł napewno dobrze prawa by 
tu  narodu p o lsk ieg o . Umiał świadomość 
ic h  iżydobyć z u ś p ie n ia , iły-sny wszyscy 
z ro zu m ie li, że  P o lsk a  musi g rac drogo. I  
naród  w 1939 r .  c h c ia ł  grac drogo, i  na­
ró d  d z i s i a j  w 19UJ+ r .  ta k że  clioo g rac  dro  
go.

To zg run tu  fałszyw y pogląd , że ż o ł­
n ie r z ,  re p re z e n tu ją c y  “obeonie p o lsk ą  n ieu  
g ię to śó  C hurchillow ską -  to  wyraz głupoty, 
tęp o ty  czy naiwnego p a trio ty zm u . O, gdy­
by w t e j  c ię ż k ie j  c h w ili  p o li ty k a  po lsk a  
mogła s t a l e  mieć w pom ięci, i l e  P o lsk a  za 
w d z ięcza ła , w ciąż zaw dzięcza i  w przy sz ło  
ś c i  zawdzięczać będ.zie ż o łn ie rzo w i p o l­
skiemu, oby mogła s t a l e  mic-c w pam ięci 
f a k t  n ie za p rz e cz a ln y , że m ożliw ości p o l i ­
ty k i  p o ls k ie j  s ię g a ją  ty lk o  t a ł  da leko , 
jak  daleko  s ię g a  s i ł a  oddziaływ ania  mora­
l e  w alczącego ż o łn ie r z a .  Tern j e j  z a s ię g  
s ię  ko noży -  n ic  ma. i  nigdy n ie  b y ło  sku­
te c z n e j p o l i ty k i  p o ls k ie j  bez  w ojska, cho 
c ią ż  s z e re g i jego były  szczup ło .

S i ł ą  ty ch  n ie lic z n y c h  szeregów j e s t  
d z i s i a j  to  samo, co  s tan o w iło  o s i l e  i  
zw ycięstw ie n ie lic z n y c h  obrońców Londynu 
w krytycznym  roku  19^0 , -  wúolka d ecy z ja , 
k tó ra  porw ała ca ły  naród , d o ls k a  ta k  sa­
mo chce is c  naprzód z w ia r^  w szczęś liw ą  
p rz y sz ło ść , o t ę  p rz y sz ło ść  w alczy, j e j  
s ię  nigdy n ie  w yrzeleiie .

(idy d z i s i a j  Moskwa u ra b ia  ja k ąś  nową, 
obcą nam po s ta ć  państw a p o lsk ieg o , ja k iś  
dziw oląg  i  k a ry k a tu rę  P o ls k i  -  powiedzny 
to  so b ie  o tw arc ie ; każda ę o l i ty k a ,  k tó ra  
o d b ie ra  narodow i p rz y sz ło ść , b ęd z ie  p o tę ­
p io n a  i  odrzucona. Taką dccy z ję 'n a ró d  
p ó ls k i  już dawno p ow zią ł -  z . ta k ą  samą zu 
p e łn ie  s i ł ą  c h a ra k te ru , co A ng lia  Chur­
c h i l l a .  Chodzi o to , ażeby ta. wola pow­
szechna narodu p o lsk ieg o  b y ła  zawsze 
p rz e z  nas z całym rozumom i  głębokim  od­
czuciom powagi s y tu a c j i  zaznaczana.

Idą. te r a z  na  P o lsk ę  cza^y równie kry­
tyczno ja k  ro k  1939* To 00 n ie  udało  s ię  
Niemcowi, zam ierza d z i s i a j  dokonać R osja­
n in . Chce złamać P o lsc e  j e j  k ręg o słu p  mo 
ra ln y .  "F ron t ludov/y" sow iecko~polski go 
tu je  P o lsce  to n  sam lo s ,  ja k i  zgotow ał 
F r a n c j i  przedw ojennej " f ro n t  ludowy" f r a n  
ousko-kom uiiistyczny. N ie b ę d z ie  wtedy 
P o lsk i', ja k  n ie  byłoby F r a n c j i .

D la  A n g lii  r a c j ę  m ia ł n ie u s tęp liw y
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C h u rc h ill ,  d la  F r a n c j i  zbawcą j e s t  bezkom­
promisowy dc G-aulle. Co s tanow i o zwycię- 
s tw ie .A n g li i  i  odrodzeniu  F r a n c j i ,  j e s t  
tak że  d la  P o ls k i  warunkiem sz c z ę ś liw e j 
przy s z ło ś c i .

Strzeżm y n a sz e j odp „m ośc i i  n ie u g ię to -  
ś c i  m o ra ln e j, strzeżm y praw ości służby d la  
P o ls k i ,  bo w 'n ich  jodyn ie  j e s t  n asza  p rzy­
sz ło ść  -  n ie  w k u g la rs k ie j  p o l i ty c e ,  n ie  w 
k u g la r s k ie j  m oskiew skiej dyp lom acji.

ixoxrz'.o'XTrrizrxi

AH G- L I  A Dwa w ie lk ie  im peria , k tó -  
I  R O S J A  ry c h  o śro d k i d y sp o zy c ji l e  

ża  na dw/óch n ie ja k o  k rań ­
cach  Europy. D z iś , wobec z b l iż a ją c e j  s ię  
n ie u ch ro n n ie  k lę s k i  N iem iec, dwie t e  p o tę ­
g i  s t a j ą  wobec s ie b ie ,  oko w oko, na gru­
zach kom pletn ie  r o z b i t e j  Europy. Ic h  pos- . 
t a m ,  ic h  c h a ra k te r , ic h  zamiary o raz  wola 
i  m ożliw ości z rea lizo w an ia  ty c h  zamiarów 
czy 'konkretnyoh plenów, m ają wpłynąć decy­
dująco  na lo sy  całego  teg o  te re n u  eu ro p e j­
sk ieg o , k tó ry  leży  między Londynem i  Mos­
kwą.

S p o jrzy jn y  na t e  dwie p o tę g i, popatrzmy 
w n a jb a r d z ie j  syn te tycznych  sk ró tach  -  na 
t e  l i n i e  wytyczne, k tó re  kształtow ałby do­
tychczasowy s to sunek  A n g li i  i  R o s ji  do Eu­
ropy i  io h  s to su n ek  wzajemny.

Wyspy B ry ty js lc ic , p o d b ite  ę rz e ź  konty­
n e n t za W ilhelma Zdobywcy, p ró b u ją  k i lk a ­
k ro tn ie  na te n  .kontynent pow rocie. A ng lia  
u s i ł u j e  opanować n a  sc l e  p rzy n a jm n ie j oba 
b rz e g i  K anału La lianćhe. Próby t e  jednak 
kończą s ię  d e f in i ty v n ie  niepowodzeniem już 
w połow ie XV wieku. A n g lia  o s ta te c z n ie  zo 
s t a j e  z ep c h n ię ta  na drugą s tro n ę  K anału do 
teg o  p o ło ż e n ia , , k tó re  p ó ź n ie j b ęd z ie  dum­
n ie  o k re ś la ła :  sp len d id  i s o l a t i o n .  Od po­
łowy XV wieku nie. szuka już podbojów na  t e  
r e n ie  Europy. .Z osta je  j e j  jednak g łęb o k i 
u ra z  obawy, aby druga s t ro n a  K anału n ie  z o 
s to l a  opanowana p rz e z  zby t s iln e g o  p a r tn e ­
r a .  W sto su n k u  do Europy na ty lk o  dwie . 
t r o s k i :  bezp ieczeństw o  K anału La Manche 
o raz  bezp ieozenstw o i  swoboda hand lu . Na 
t l e  tych. dwóch t r o s k  ro d z i  s i ę  w A n g li i  po 
l i t y k a  law irow an ia  od wypadku do wypadku, 
od teg o  uk ładu  s i ł  do innego. A n g l i i - te ż  
od t e j  pory n a jb a r d z ie j  odpowiada Europa 
um iarkowanie sk łócona . Przy tak im  jednak 
u k ła d z ie  s i ł  na. ko n ty n en cie , aby sk łó c e n i 
p rzeciw n icy  n ie  m ogli rozpocząć b ez  iyzyka 
d la  s ie b ie  w ięk sze j wojny. Każda, zvwłasz- 
cza w iększa , w ojna czy choćby ty lk o  j e j  
możliwość j e s t  w A n g lii  n iep o p u la rn a . 
w o łu je  ryzyko w c ią g n ię c ia  do n i e j  i  -A nglii, • 
a  n ad to  gruntow nie zak łooa  s to su n k i h an d lo  
we. A n g lia  n ie  lu b i  te ż  Europy zby tn io  
skonso lidow anej. Znów Europa ta k a  mogłaby 
poprowadzić je d n o l i tą  p o lity k ę*  gospodarczą 
w s to sunku ,do  A n g li i  ( a  w ięc widmo blokady 
k o n ty n e n ta ln e j wr t e j  ery in n e j fo rm ie ), 
podczas gdy na  sk łó co n e j E u rop ie  g rać J e s t

ł a tw ie j .  K onso lidacja .E uropy  n ie  noże, 
zdaniem  A n g li i ,  n a s tą p ić  bez raniej lub w/ię 
c e j  jawnego '’hegemona” . Hegemon w E uropie 
j e s t  znów d la  A n g lii  synonimem n a c isk u  na 
n ią . A n g lia  vd.ęc zawsze zajm uje n ie  przy ja z  
ną postaw ę wobec daleko  idących  prób konso­
l i d a c j i  Europy i  tym b a rd z ie j  wobec każdego 
"hegemona” . N a jc z u jn ie js z ą  i  zawsze p rz e ­
sadną o s tro ż n o śc ią  odznacza s ię  iCnglia w 
sto sunku  do s iln e g o  państw a, leżącego  w po­
b l i ż u  K anału La Manche. S tą d  np. czy s to  au 
tem atyczne, n ie  m niej jednak bardzo  s i ln o  i  
o ią g łe  n c u tra l iz o \\n n ie  wpływów F r a n c j i  w Eu 
ro p ie .  Im zaś d a le j  od K anału, tyra p o l i ­
ty czn e  za in te re so w an ie  A n g lii  terenem  Euro­
py s ię  zm nie jsza , o g ran icza jąc  s i ę  do zagad 
n ie ń  prawdo czy s to  handlowych,

A n g lia  z Europą w g ru n c ie  rzeczy  n ic  
w sp ó łp racu je . A n g lia  g ra  na p rzec iw ień ­
stwach w E uro p ie . One j e j  g w a ra n tu ją ^ is t-  
n io n ie  zawsze w E urop ie  conajm nicj dw/och 
obozów, przy o zora w momencie k o n f l ik tu  Ang­
l i a  s t a j e  zaw/sze po s t ro n ic ,  k tó ra  wydaje 
s ię  j e j  m n ie j n ieb ezp ieczn a .

G ałą swą- en erg ię  k ie ru je  A n g lia  od 'p o ło ­
wy 'XV s tu le c ia  na e k sp lo ra c ję  handlową i  
idący z n ią  podbój m ożliw ie dogodnych pmnk- 
tów i  raożliwde Rogatych terenów  na k u l i  
z iem sk ie j. Na t e j  drodze, napo tykaJąo  rznd  
ko na sprzeciwy w ażn ie jsze  (H iszp an ia , Napo 
le o n ) , b u d u je  o lbrzym ie imperium, obejm ują­
ce według o s ta tn ic h  danych ponad 3b- m iliony 
ku? z lu d n o śc ią  300-m ilionow ą -  w tym b ia -  
ły c h  po chodzenia eu ro p e jsk ieg o  około ~p mi­
lionów . Wprawdzie główny tr z o n  lu d n o śc i, 
rz ą d z ą c e j tym imperium^ zn a jd u je  s i ę  n a d a l 
w E urop ie , to  jednak ośrodek , skąd  p ły n ie  
bogactw a, dobroby t i  s i ł a  imperium, przeno­
s i  s ię  poza Europę.

A n g lia  n ic  c h c ia ła  oddawna i  n ic  c h c ia ła  
by na. p rz y sz ło ść  stanow ić in te g r a ln e j  częś­
c i  Europy. P o li ty k a  a n g ie lsk u  i  j e j  z a s ię g  
są  w y b itn ie  światowe. Tym b a r d z ie j  w ięc Eu 
ro p a  stanow i d la  A n g li i  ty  lico jeden  z t e r e ­
nów j e j  gry» T eren  te n  ty lk o  w/ ta k ic h  mo~ 
mentaoh n a b ie ra  d la  A n g lii  sp ec ja ln eg o  zna­
cze n ia , kiedy j e j  g ro z i.

Do R o s ji ,  jako bardzo  dr.leko od La Manche 
le ż ą c e j ,  a więc p o lity c z n ie , mało in te r e s u ją  
q c j, doprowadza A ng lię  rów nież e k sp lo ra c ja  
handlow a. P ie rw sza  kompania loandlowa ('tzw. 
Moskiewska) z o s ta je  założona w r .  1353» Do 
p ie ro  w ła śn ie  w ty ch  la ta c h  R o sja  z o s ta je  
n ie ja k o  o d ło y ta  p rzez  A n g lię .

R o sja  jednak bardzo  szybko s t a j e  s ię  ta k  
poważnym p artnerem  handlowym, d la  A n g li i  i  
dającym to k  w /iele k o rz y śc i, przy  b e zp ie c z ­
n e j  o d le g ło ś c i, ż e  Anglia, zaczyna s e r io  zu­
p e łn ie . uważać, iż  Y/zamian za t e  k o rz y śc i 
handlowe można R o s j i  bardzo  ’w ie le  iD olitycz- 
n ie  p rzebaczyć . T akie p o d e jś c ie  A n g lii^ z a ­
c iąży  f a t a l n i e  na s tosunku  losów/ sąsiadów  
R o s j i ,  poddawanych praktykom  zach łan n e j za­
b o rc z o śc i tego  szybko rosnącogo k o lo sa . Ono 
w łaśn ie  o d b ije  s ię  n ie k o rz y s tn ie  na s to su n ­
ku A n g li i  do P o ls k i ,  sz c z e g ó ln ie  od c h w ili, 
gdy* P o lsk a  s t r a c i  swobodny d o s tęp  b ezpośred
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n i  do morza i  s ia n ie  s ię  utrudnionym  ry n ­
kiem d la  a n g ie lsk ic h  obrotow handlowych. 
Ono te z  każe, j e ś l i  n ie  mężom s ta n u  A n g li i  
to  w każdym r a s i e  j e j  społeczeństw/u, c z c r  ' 
p ią ć  emu dobrobyty 3 ko rzystnych  obrotów/ ha.11 
dlcn/yeh, o d lo c i e  s ię  od u p a d a ją c e j P o lsk i.

Tymczasem zaborczy rozpęd  R o s ji  ro ś n ie  
n iepow strzym anie.  ̂ P e łn a  powodzenia pcnctrn 
c ja  Kaukazu, pony s in e , acz próbne je sz c ze  
wypady do P e r s j i ,  w yp ieran ie  T u r c j i  z Suro 
py i t p .  ro z ż a rz a ją  am bicje r o s y js k ie  aż do 
g ra n ic  p ra g n ie n ia  n a rzu cen ia  swej w o li ca­
ł e j  E u ro p ie ,

Już K atarzyna I I  cuduje p la n  zo rgan izo­
wania z G re c ji  i  w schodniej c z ę ś c i poimy5-  
£)U ̂ B ałkański ego tzw . .greckiego imperium, 
k tó re  pod panowaniem d rug iego  je  j Xwnuka, 
K onstantyna, miałoby stanow ić depen lenc ję  
R o s j i .  Katarzyna. n ic  uiscywd z re s z tą  fak tu , 
że R o sja , o p a rta  arb ody na t rz e c h  s to lic a c h : 
P e te rsb u rg , 'Kcslm/a, K onstan tynopol, o s iąg - 
n ie  decydujący wpływ/ i  ab so lu tn ą  przewago 
na całym kon tynencie  Europy. Już wtedy 
z re s z tą  R o sja , czu jąca  swą s i ł ę ,  w trąca  
s ię  zdecydowanie w/ “k o lo n ia ln e  sprawy an­
g ie ls k ie ,  p o p ie ra .jąc  stanowczo u n ie z a le ż ­
n ie n ie ^  s ię  Stanów/ Z jednoczonych. 0 g ła sz a -  
jąc  zas d e k la ra c ję  o " z b ro jn e j n e u tra ln o ś ­
c i" ,  w mysi k tó r e j  każdy o k rę t, p łynący 
pod n e u tra ln ą  f la g ę ,  z n a jd u je  s ię  pod op ie  
ką w szy stk ich  n e u tra ln y c h  państw  i  każde z 
n ic h  ma prawo b ro n ie  go z b ro jn ie  p rzed  a ta  
kami okrętow  “'a n g ie lsk ic h  -  u s i ł u j e  poder­
wać a n g ie ls k i  hegemonię na morzach.

A n g lia  za  Ka'carsyny XX po r a z  pierw szy 
n a ły k a  s ię  na groźne n iebezp ieczeństw o  po­
zo rn ie  d a le k ie j  R o s j i .  W illiam  F i t t  młod- 

jeden  z p ierw szych mężów s ta n u  A n g lii, 
k to iy  w id z ia ł  vy ra ź n ie  t o  w schodnie n ieb ez  
p ieczenstw o d la  c a łe j  Europy 'a  s tą d  i  d la  
A n g li i  — p rag n ą - złam ania ro d z ą c e j s ię  po­
t ę g i  R o s j i .  A n g ie lsk ie  s fe ry  handlowe n ic  
b ezp ieczeństw a tego  jednak zrozum ieć n ic  
ch c ia ły  i  do wojny n ic  d o p u śc iły .

R osja  s z ła  d a le j .  Z as ięg  j e j  vpł^yv/6w i  
rodzących s i ę  s i r d  " in te resó w " z ac z ą ł co­
ra z  o s t r z e j  krzyżować s i ę 'z  in te re sa m i an­
g ie ls k im i, głow nio no. t e r e n ie  A z ji ,  gdz ie  
R osja  z a c z ę ła  g łośno marzyc o In d ia c h . Do 
chodzi do tego^ że Paw eł I  ś l e  Z4O ty s ię c y  
kozakow w pochod na In d ie , jako pomoc Napo 
leoncw i, k tó reg o  a/ojska w alczyły je sz c z e  
wtedy w E g ip c ie  ( s iy c z e ń  1801). S p e c ja l­
n ie  zas duży wpływ/ w Wuropie z&obyw/a so b ie  
R osja  po ro z b ic iu  N apoleona i  z a g a rn ię c iu  
P o ls k i .  0

Po ra z  d ru g i w A n g li i  zn a jd u je  s ię  cz ło  
w iek, k tó ry  d ocen ia  groźbę ro s y js k ą . Lord 
C as tle ro a g h , pragnąc zahamować wzrost* po tę  
g i  R o s ji  i  usunąć j e j  zbyt da leko  id ącą  pe 
n e t r a c ję  w sprawy e u ro p e jsk ie , s ta c z a  z 
A leksandrem  I  na  K ongresie  Wiedeńskim d ra ­
m atyczną walką, m. in n . o ̂ Polskę. Wojna wi 
s i  na w łosku. A n g lia  znów s ię  na nią. n ie  
decydu je , p o p rz e s ta ją c  na "b a lan ce  of- po- 
v/er" św ię teg o  P r e m ie r  za, z k tó reg o  z re sz ­
t ą  w ycofuje s ię  do swego " sp len d id m iso la - 
t i o n " .

J  odynyrą Jw dny^drfcom ro^y^ p r z g e iw s tn

w ion ia  s ię  R osńi na p rz e s t r z e n i  dziejów /'"jest 
wojna krymska (1853) , prowadzona z r e s z tą  
n iezw ykle n ie u d o ln ie  i  zupełn ie  niewykorzy s 
t u ia .  Jeden z historyków / rosy jsic ieh  powia­
da, żc p rz e d łu że n ie  wojny o k i lk a  ty  godni 
dccydcw/ałoby o kompletnym ro zp ad z ie  R o s ji ,  
wyzwoleniu s ię  P o ls k i ,  Kaukazu, Krymu, Ukra 
iny i t p .  R osja  z t e j  w/ojny wy s z ła  jednak 
ty lk o  upokorzona. M arzenia o hegem onii w 
E urop ie  m u sia ła  na pewricn czas odłożyć, uz­
n a ła  jednak od t e j  pory na s t a ł e ,  że j e j  
wrogiem n r 1 w E urop ie  j e s t  w łaśn ie  A n g lia .
\! tym przekonan iu  dodatkow/o utw /ierdza R osję 
j e j  wojna z Japon ią  (1905), k tó rą  p o p ie ra  
A n g lia . ' *

A n g lia , p o s tęp u jąc  zgodnie ze swoją empi 
ryczną  p o li ty k ą , n ie  po t r a ł  i  tdobyc s ię  na 
zdecydowano i  cclov/e p rz e c iw d z ia ła n ie  wrzros ‘ 
toi.d p o tę g i r o s y j s k ie j ,  a  "bylico różnymi 
drobnymi po sun ięc iam i s te n a  s ię  te n  wrzrost 
opornic czy o s ła b ić . Kiedy zas w/ m iędąycza 
s ie  w yrasta  na kontynencie  druga "św ia tobu r 
cze." p o tęg a  N iem iec, niezdecydowana g ra  An­
g l i i  zm ierza do tego , aby utrzym ać między 
R osją  i  Niemcami s ta n  sk łó c e n ia . I  n ie  
j e s t  byna jm n ie j zas łu g ą  dyp lom acji a n g ie l­
s k ie j ,  że v/ “obu wojnę,ch św/iatowy ch R osja  i  
Niemcy s to ją  w/ przeciw nych oboze.ch. Decydo 
• w ała^ tu  wy jątkowo n ie u s tę p liw a  św iatobu r- 
czosc buty  n ie m ie c k ie j, p rag n ące j panować i  
nad R o sją .

Nic- u le g a  w ą tp liw o śc i, że A ng lia  R o s ji  
n ie  rozum ie, W momentach w/ięc decydujących 
n ic  w ic, dek^d R osja  p ó jd z ie , n ie  w ie, na 
cc R osję  s ta ć .

G ała nap rzyk ład  p o l i ty k a  A n g li i  z ok resu  
j e j  z b ro jn e j in te rw e n c ji  w /R o sji w/ la ta c h  
I 917- I 9I 9 o p a rta  b y ła  na zu p e łn ie  b łędnych  
p rze słan k ach  i  w y liczen iach , że  R osja  noże 
s ię  s ta ć  domeną N iem iec, bo ro b iący  rew olu­
c ję  v/ R o s j i  bo lszew icy  b y l i  początkowo p rzez  

N i  emcy -pop i  e r  a n i .
^Rozdęto widmo t r a k t a tu  b rz e sk ie g o , po 

którym p rz e c ie ż  w/iolcc do Niemców ro z c za ro ­
wani bolszew icy i  ta k  o g ł o s i l i , . z r e s z tą  
zgodnie z ic h  najgłębszym  pruekonańiem , że 
s tw o rzy ł on między Niemcami a R osją  s ta n  
" n i  wojny n i  pokoju". ^Anglicy m ie l i  wtedy 
bardzo  wygodne m ożliw ości a k c j i .  %  s ta rcz y  
ło  poprzeć w c a łe j  r o z c ią g ło ś c i  h a s ła  revwol 
l u c j i ,  wyZwolenia narodow, podb itych  p rz e z  
R osję  c a rsk ą , a n iebezp ieczeństw o  ow ładnię­
c ia  R osją  p rz e z  Niemcy byłoby ca łk o w ic ie  
u s u n ię te . Barody R o s ji  c h ę tn ie  *by wtedy 
o p arły  s ię  o ^współpracę z A n g lią . Tymcza­
sem A lia n c i  pod przewodnictwem A n g li i  posz­
l i  na jak ąś  s ta ro św ieck ą  p o lity k ę  z czasów/ 
legitym izm u św ię teg o  Przym ierza i  gwałtow/- 
n ie  probov/ali odrestaurow ania. R jasji c a r  
s k i  e j .  R aczej więc w R o s ji  sym patie 
z y sk iw a li Niemcy.

S k u tk i t e j  p o lu ty k i^ s ię g a jr . aż d n i d z i­
s ie js z y c h . Niemcy, k tó rzy  p róbow ali podbić 
R °s ję  jajco oałosó  i  n ic  praw ie n ie  m ów ili o 
wyzwoleniu narodow p rz e z  n ią  p odb itych , po­
treó* i i i  na t l e  dawnych sym patyj Tvyciągnąc z 

R o s j i  dosc duże oddziały  złożone z "pocLso- 
; ieok ich" narodow ińci (30,000 Tatarów  kcym- 

-sk ic h , o d d z ia ł kozakov i  IJIzraińcow/) . Niem-
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chwalą t e  oddziały  wojskowe.
Nawet do t a k i e j  o k a z ji  z lo k a lizo w an ia  Ro 

s j i  do jo j  w łaściwego m ie js c a  i  rozmiarów, 
jak ą  n a s tr ę c z a ła  w ł a s n y m ' "  w y ­
s i ł k i e m  o d r a d z a j ą c a  
s i ę  P o l s k a ,  o d n io s ła  s ię  A ng lia  
p raw ie o b o ję tn ie . N ie  pomogła P o lsce  do 
zbudowania w łaśc iw ej s i ł y  w tym m ie jscu  Eu­
ropy , a  wy suw ała kompromisy, zgćry p rzek ro - 
s la ją c e  możność n ieza leżn eg o  i s tn i e n i a  P o l­
s k i .

'Rodzący s ię  w o p a rc iu  o P o lsk ę  mocny za­
c zą te k  o rg a n iz a c j i  Międzymorza B ałty ck o - 
Ozarnomor siei ego -  a  o rg a n iz a c ja  t a  nigdy by 
chyba n ie  m ia ła  sprzecznych in te re só w  z An­
g l i ą  -  konstytuow ałby Europę ta k , że  wojny 
obecnej .prawdopodobnie by n ie  b y ło . Bobra 
o rg a n iz a c ja  Międzymorza samym swoim i s t n i e ­
niem hamowałaby zapędy N iem iec, podczas gdy 
te r a z  z o s ta ły  one p c h n ię te  zachęcająco  do 
wojny p rzec iw  A n g li i  w łaśn ie  p rz e z  R osję  So 
w iecką.

J a k iż  j e s t  sk u tek?  " iemcy są , czy te ż  
ju t r o  będą r o z b i t e .  A le w w ojn ie  t e j ,  do 
k tó r e j  wybuchu ta k  stanowczo dopomogła Ros­
ja  Sowiecka, z o s ta ła  r o z b i ta  rów nież c a ła  
Europa.

Na j e j  g ruzach  "b a lan ce  of power" -  to  
co raz  ̂ s i l n i e j  ̂ zarysow ująca s ię  ry w a liz ac ja , 
s to ją c y c h  d z iś  wobec s ie b ie ,  oko w oko, An­
g l i i  i  R o s j i .  Mówiąc p r o ś c ie j ,  "balance  o f 
power" z o s ta ł  zv7ichnięty zu p e łn ie  -  n ie  ma 
g ° .

A n g lia , k tó ra  zda je  s ię  w id z ieć , na j a ­
kim z a k rę c ie  s io  z n a la z ła , zaczyna gwałtow­
n ie  poszukiwać rozw dąza£. Nad całym jednak 
j e j  d z ia łan iem  c iąży  d z iś  znowu widmo odro­
d z en ia  s ię  ja k ie g o ś  B rz e śc ia  L itew sk iego  z 
r .  1918 -  widmo porozum ienia sow iecko-n ie­
m ieck iego . Obawiany s ię ,  że p o l i ty k a  a n ­
g ie ls k a ,  p rze rażo n a  tym widmem, od l a t \  ju ż  
p rz e sz ło  dwóch t r a c i  równowagę. P rag n ie  
rownoc ze śn ie  powstrzymać obu ty c h  domniema­
nych p a rtn e rćw . R osję  karm i w szystkim . 
Niemcom rz u c a  b a lo n  proBny k o n fe re n c j i  w 
Quebec, m ożliw ości o d s tą p ie n ia  od "bezwarun 
kowej k a p i tu l a o j i " . To moż'e sprowokować wy 
ś c ig , na k to iy  zd a je  s ię  Niemcy lic z ą «  Wy­
ś c ig  zaś w p o l i ty c e  tam, g d z ie  z je d n e j 
s tro n y  d z ia ła  u p a r ta ,  oddawna n a k re ś lo n a  cc 
lowośc postępow^ania, a  z d ru g ie j  czek an ie  
na problemy i  foddy dokonane i  d o p ie ro  u s to  , 
stmkowywonie s ię  do n ic h  -  n ie  ro k u je  w ie l­
k ic h  n a d z ie i  vy g ra n ia  d la  teg o  ro d z a ju  p o l i  
ty k i .

R osja  Sowiecka s to s u je  u p a rc ie  • z a  s a  
d y ; sw o is te , w schodnie, n ieb ezp ieczn e  d la  
o a łe j  k u ltu ry  i  o y w il iz a c j i  Z achodniej Euro 
py , a le  z a s a d y  , od k tó ry  ch "ani na 
jo tę  n ie  o d s tęp u je  i  n ie  chce o d s tą p ić .

A n g lia  ę o sz ła  do wojny z innym i "zasadami- 
n iż  t e ,  let o re  g ło s i  d z i s i a j .  O d stąp ie n ie  
od zasad  zepchnęło  ją  au tom atyczn ie  na b a r ­
dzo ś l i s k ą  drogę s to serron ia  w y b i e ­
g ó w .

W to n  sposób " Z a c h ó d  s t r a ­
c i ł  s w o j ą  t w a r z .

J e ś l i  A n g lia  -swojej 'twarzy z powrotem 
. n ie  o d n a jd z ie , E uropie, a le  te ż  i  A n g lii  -  
' bo wojna obecna w ykazała, żc  La Manche już 

n ie  b ę d z ie  odgrywał r o l i  t e j  co w czoraj i  
że s tą d  A n g lia  s tan o ./i in te g ra ln ą  częśc 
kon tynen tu  -  g ro z i ju t r o  n ie o b l ic z a ln a  w 
skutkach k lę sk a .

Niemcy będą i  muszą być pokonane i  uka­
ra n e .^  Zagadnienie jednak p rz y s z ło ś c i  Euro 
py i  św ia ta  z n a jd z ie  swojo rozw iązan ie  jo -  

: d y n ie  w postaw ie  A n g lii  wobeo R o s j i .
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O S T A T N I E  G Ł O S I  
W A R S  Z A ¥  T

I .  Kor.Tunikat P o lsk ieg o  R adia Warszawa 
z d n ia  3.X. 1944 godz.^19.30 

Spójrzmy na Pr.agę. To noka, śm ierć i  
koszmar lu d n o śc i p o ls k ie j .  To poiokło, w 
k tó re  w padła ona za ż y c ia . M inowoli nasu­
wa s ię  m y ś l, żc p rzed  kilkom a dniam i u l ic e  
teg o  h is to ry czn eg o  p rzed m ieśc ia  Warszawy 
ja ś n ia ły  ra d o ś c ią , goszcząc b o h a te rsk ic h  
obrońców s iio lic y . D ziś P raga  pogrążona" 
j e s t  w smutku, a  m ie jsca  polaków zajm ują 
A z ja c i. K obiety b o ją  s ię  w yjść z domów. 
M ężczyzni, częściow o w yw iezieni do R o s ji ,  
p rz e k ra d a ją  s i ę  nocami na d ru g i-b rz e g  Wi- ’ 
s ły .  B iedno g łodne  d z ie c i  napróżno w o ła ją  
o p>okarm. Nawet ślepy musi zauważyć tę  
m asakrę. Nawet głuchy m usi u s ły sz e ć  ję k i  
w ołających’ o pomoc i  ra tu n e k ?  Tylko "Po- ' 
la o y -P a tr io c i"  t e  no n ie  widzą i  "nie s ły s z ą  
Wolą o n i okłamywać św ia t, g ło sząc  o dobro- 
d zc ig js tw ach  o k u p ac ji so w ie c k ie j.

R o z k a z  G e n e r a ł a  B o r a : 
Walczy l is i .y  o c e le  w zn io słe . 0 v ;yzw alenia 
Narodu P o lsk io g o  i  w szy stk ich  państw  d z ie ­
lący ch  jego  lo s ,  o przyw rócenie ogólnego 
porządku w pow ojennej Europdo i  ogólnego 
bezp ieczeństw a j e j  o b y w ate li. 0 odrodze­
n ie  św uata. N ie  danym nam b y ł o . t e j  w a lk i 
dokończyć. U le g li& y  przemocy, a le  arm ie 
nasze  na obczyźnie w alczą do d z iś .  Walka
0 P o lsk ę  i  Wolność n ie  kończy s i ę  t u  w War 
s z a w ie .. K ap>itulacja s to lic ,?  n ie  świadcąy, 
że zap>rzostaliśr.y w a lk i z Niemcami. P o l­
ska, k tó ra  w alczy ła  z n im i p rzez  p ię ć  l a t  
o k u p a c ji , d z iś  p>od ta k  b o le sn e j s t r a c i e  iw  
ta k  okropnej s y tu a c j i  p o l i ty c z n e j  w walce 
t e j  h ic  u s ta n ie .

Żądania. Moskwy, g o rsze  są  od z ło ż e n ia  
b ro n i  w rę c e  jawnego wroga. Wolimy umrzeć 
n iż  zgodzie s ię  na n ic . ' R o sjan ie  c h c ie l i  
nas wywieźć i  zn iszczy ć , podobnie do 30,000 
o f i a r  K a ty n ia . N ie m ogli sny na to  pozwo­
l i ć  i  byliśm y zmuszeni zgodzić s i ę  na k ap i 
t u l a o j ę .  S to iny  w o b lic z u  t e j  n a jg o rs z e j  
d la  ż o łn ie rz y  chw ali. Mamy s ię  poddać.
Jńż  ze. k i lk a  godzin  b o h aterow ie  p>crwstahcy 
będą m u s ie li  z łożyć b roh . Wiem, że  trudno
1 c iężko  b ęd z ie  im to  vykonać. N ie jed en  
z n ic h  w ciąłby s t r a c i ć  ręk ę  lub  nogę n iż  
ukochany k a ra b in , le c z  na to  już n i c  p o ra ­
d z ić  n ie  mogę. Przeżywam w raz z wami, ż o ł

W s c h ó d .  - 3 v . o d ą z  a  c  łv-o-w-aMlhf n x o rz tv  jodną.-z n a jcd ę iazy ch  chwril w ży c iu .
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I  ' j a  pragnę wallci, a le  w idzę w drodze, k to  
r ą  obrałem , n a j le p sz e  i  n a jk o rz y s tn ie js z e  
w y jśc ie  z s y tu a c j i .  Zdusiłem  w so b ie  to  
u czu c ie , że  w o le lib y śc ie  polec., n iż  docze­
kać \7 t e j  c h w ili ,  -le na to  pozw olić n ie  
mogłem. Wiem, iż  v.r wódce n ie  na już n ic  
d la  Was c iężk ieg o  i  d la te g o  musiałem Was r  
ra tow ać od zguby. Warszawa p ad ła . -  S erce  
P o ls k i  b ić  p rz e s ta ło  -  . Tym b a rd z ie j  w 
t e j  c h w ili  n ic  miałem prawa powiększyć ź a - . 
łoby narodu, k ie ry  i  t  .k ma dość ro zp aczy . 
W a lc z y liśc ie  n iezło i-in ie , jeden  p rzeciw  ty -  
sicj.com, a n ic  z a ła m a liś c ie  s i ę .  N ie załam 
o ie  s ię  w ch w ili ta k  d la  nas sm utnej i  po­
k ażc ie  sv /ia tu , żc  Warszawa pomocy a n i • 
w spó łczuc ia  od n iego  n ie  po trzebow ała .
N ic dano nam pomocy -  należy  l i  sny bez n ie j .  
S p e łn iliśm y  SYvojc zo.dc.nie bez  z a rzu tu  i  do 
końca. T eraz  możczy o d e jść  sp o ko jn i o swo 
je  sum ienie na. k r o tk i  odpoczynek, gdyż pe- 
w icn  jestem , że  godziny Niem iec -  z k tó ry ­
mi walczymy n a d a ł -  są  p o lic z o n e . D ziś je  
szcze  z ło ż e n ie  b ro n i  uw aża jc ie  za j e j  zma­
gazynowanie i  n ic  t r a ć c i e  duoha. Taka 
j e s t  moja p ro śb a , wola i  ro z k a z . G-en.dyw.
B o r - K o m o r o w s k i  .

I I .  O s ta tn i  ro z k a z dcwódoy je d n o stek  A rm ii 
K rajow ej na  Żol i b o rzu  do ż o łn ie r zy 

Ż o łn ie r z e ’. D zis  N ad ch o d z i chw ila , tcdc 
d la  nas b o le sn a  i  c ię ż k a  -  chw ila  z ło że n ia  
b ro n i .  Wiem, iż  ona j e s t  c ię ż s z a , im j e s t  
d łu ż sz a  -  im d łu ż e j s ię  p rz e c ią g a . Jednak 
że Niemcy z g o d z i l i  s ię  n a  to ,  aby b ro n  by­
ł a  M ana  do p ie ro  po o b ję c iu  p rzez  n ic h  War 
szawy. Powinniśmy być dumni z w iary , jaką  
naw et wrogowie w naszym ż o łn ie rsk im  hono­
r z e  p o k ła d a ją . • • .

M ie l iś c ie  dwie d ro g i wy b ceru: S y b ir  a lbo  
n iew o la . Po w spó lnej n a ra d z ie  i  ro z p a trz ę  
n iu  n a jd ro b n ie js z y c h  szczegółów , zdecydowa 
l i  sny s ię  na to  d ru g ie . Każdy z Was rozu ­
m ie, że upadek N iem iec j e s t  pev/ny, i  ocze­
kiwany la d a  oliw iła, a  wraz z nim i  ry  od­
zyskamy ’wolność, podczas gdy z S y b e r i i  wr~ 
oa s ię  rzadko lub  n ig d y .

Drugim powodem d e c y z j i  b y l i  sami M osin­
i e ,  k tó rzy  na  żadne u s tęp s tw a  i ś ć  n ie  
c h c i e l i .  Ż o łn ie rz e , n ic  p rz e jm u jc ie  s ię  
tym, że  zmuszeni je s te ś ry  poddać s i ę .  To 
już n ie d łu g a  n iew o la , a zadan ie  swojo wy­
p e łn iliśm y  l e p i e j  n iż  można b y ło  p rzypusz­
czać .

Bez. ż i łd u ,  pożyw ienia  i  b ro n i  -  b ro n i-  
l i ś r y  s to l ic y .  D ziś  już n ie  możeny s ię  
d łu ż e j  u trzym ać, a  g inąć  nam v/szystkim  n ic  
wolnq, gdyż d o p ie ro  wtedy zada liby  śny poz­
baw ionej m łodzieży P o ls c e  c io s  śm ie rte ln y . 
N ie r y ś l c i e ,  że  puszczę Was bez  rozkazu ; . 
p rzysięgam  Wam, iż  a n i  j a  a n i  n ik t  z Wą­
s y  ch p rz e łó ż  ony oh Was n ie  opuści ,

Czołem, koledzy*. T rzym ajcie  s ię  i  n ie  
u p a d a jc ie  na duchu.

, ( Komunikat r a d io s ta c j i . . t e l e g r a f i c z n e j '  B łys-- 
Ifciwioa" z godz. 19.00, dn 3 p a ź d z ie rn ik a  
»  r . ) .

I I I .  Komunikat r a d i o s t a c j i  Armi i  K rajow ej 
"Błyskawica" z d n ia  31* XX. 19¥f r * 
god z . 9*30»

Po ra z  " ru g i Warszawa b ęd z ie  zmuszona 
do k a p i tu la c j i .  O ddziały n iem ieck ie  n a c ie  
r a j ą  co raz  s i l n i e j .  K tóry to  już ra z  War­
szawa b ezsk u teczn ie  woła o pomoc. Wiado­
mości od nas n ik t  n ie  chce-w ysłuchać, na­
sze w o łan ie  o pomoc p o z o s ta je  bez  echa. 
P rzec iw n ie , komuś musi za leżeć  na tym, 
aby naród p o ls k i  z g in ą ł .  Warszawa vy trz y  
m ała s tr a s z n e  rzeczy , a le  oo to  kogo może 
o bchodzie / Niemcy z w ró c ili  s i ę  do nas z 
p ro p o zy c ją  z a p rz e s ta n ia  p ra lk i. My jednak, 
mimo iż  Y/icny, ż e ' ze wschodu oczekują  nas 
rzeczy  je sz c ze  s t r a s z n ie js z e ,  odpowiedzie t 
lis r.y  odmownie. Na w ieść o zbrodniczych 
zam iarach M oskali, Warszawę o b ie g ł krzyk:
"Do broni*." S p rzym ierzen i, słowo ta k  du­
żo mówiące a ta k  zawodne, wychodzi z u s t  
każdego w arszaw ian ina. Trudno nem u s ta ­
l i ć ,  d la  ja k ic h  pobudek i  celów Sprzym ie- ’ 
r ż e n i  zezw alają  R o s ji  na przemoc stosowraną 
do n a s . A p rz e c ie ż  s z l i ś r y  na y /sze lk ie  
u s tę p s tw a ,. zdawało s i ę  nem, że  porozum ie- 
n ie  z o s ta ło - naw iązane.

D opiero d z iś  widzimy, ja k  czczymi były  
t e  dor.ysly , ‘d z iś  okazało  s ię ,  że Dowódca 
A rm ii K rajow ej n ie p o trz e b n ie  w chodził w 
układy z A zjatam i, okazało  s i ę  bowiem, że 
c n i, pod pozorem w sp ó łd z ia ła n ia , yykrywa ' 
l i  jed en  po drugim  punkty oporu p o lsk ieg o  
w Y/arszarde i  jego  o rg a n iz a c j i .

•Przym ierze A rm ii K rajow ej z Armią Czcr < 
weną b y ło  najy/iększyn oszustwom ze s trony  
Moskwy. W c h w ili wybuchu pow stania n ie  
b y ło  w Warszawie b ro n i  i  am u n ic ji. Zdoby 
liśm y ją  na Niemcach, oddając ze. dwa k a ra  
b iny  jednego ż o łn ie rz a . Pozostaw iono nas 
bez  pomocy. j

. Warszawa w a lczy ła  bez pomocy, Z k a ra ­
binom i  p rzec iw  armatom, z g rana tam i rę c z  
n y n i na  c z o łg i ,  s z l i  do b o ju  o wolność 
Polacy’ . W alczyliśmy, wy s ta w ie n i na og ień  
a r t y l e r i i  i  bomb n iem ieck ich . A ‘ jednak 
m ieliśm y chw ile  ra d o ś c i, p ie rw szą  z n ic h  
b y ła  w kroczenie w ojsk sow ieck ich  na P ragę , 
d rugą -  n a lo t  am eiykańskich samolotów.
D ziś d p p ie ro  wddziiąy/  • jak  oszulmb/aliśr.y
sairych s ie b ie ,  c ie sz ą c  s ię  z w kroczenia 

A zjato '//. Wtedy jednak zdawało s ię  nam, 
iż  d z ie ń  zw ycięstw a j e s t  b l i s k i ,  a  War- 
szawa doczeka s ię  go o k ry ta  chw ałą. S ta ­
ło  s ię  in a c z e j .  Bog w id z i iż  n ic  z na-_ 
s z e j winy nylil^y nas pozory ,' iż  w ie rz y l i ­
śmy, że  R o sjan ie  n ie  odnovdą swych p o s tęp  
kow z roku  1939* T eraz  d o p ie ro  y/idziny, 
żc wkroo 2y l i  o n i na te r e n  P o ls k i ,  by nas 
zgubie. Los warszawskie go pow stan ia  j e s t  
ja sn y , a godziny jego s ą  p o lic z o n e . Wpraw 
d z ie  a r t y l e r i a  sowiecka w sp ierała , nasza 
obronę, le c z  bardzo  c z ę s to , p rz e z  pomyłkę, 
n iszczy ło , n a j s i l n i e j s z e  punkty naszego opć

>m l  jcrnsycjom  "íu z ie r .^  z g in ie  za w oln ość, 
P o ls J r M,_ a  muszą, mewie "y żółcimy nr, s n ic rc  
o ra  z a d a ł nam jed en  z A lian tów ". War sza--

n/w e. m ia s to .


